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P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem Drukarni Nadwornej IV. Defcerai Spółki. — R edaktor: A .  FjHwtifiOWSJfci.

*7W W  Ś ro dę  dnia 3. Kwietnia .

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 27. Marca.
Przez Postanowienie Najjaśniejszego Pana 

z dn. 20. Lutego (4. Marca) JPan Hlebowicz, 
Generalny W izytator zakładów naukowych 
w  Królestwie, mianowany został Członkiem 
Rady W ychowania Publicznego, przy zacho­
waniu dotychczasowych obowiązków Gene­
ralnego W izytatora.

Na posiedzeniu dnia 28. Lutego (12 Marca) 
r. b. Rada Administracyjna zatwierdziła JXię- 
dza Mateusza W ojakowskiego, Suffragana 
i Archidyakona Lubelskiego, na godności Ad­
ministratora Dyecezyi Lubelskićj, na którą 
po śmierci ś. p. Biskupa Dzięcielskiego, przez 
Kapitułę katedralną Lubelską obrany został.

Przez postanowienie z dnia 3. (15.) b. m. 
Rada Administracyjna mianowała JXiędza 
W ojciecha Jeżowskiego, Proboszcza przy 
kościele parafialnym w  Jadowie, {kanonikiem 
Metropolitalnym w  W arszawie.

Z d n ia  29. M arca .
Odebrano tu  wiadomość przez sztafetę, że 

W dniu 26. b. m ., o godzinie w pół do 4tej 
z południa, w oda na W iśle pod Zawicho­
stem przybrała do wysokości stóp 10 cali 
5 i lody poruszyła, a dn. 21. o godzinie w pół

do 8ej zrana doszła do wysokości stóp 12 cali 
2; tak znaczny przybór w o d y , w  przeciągu 
krótkiego czasu spodziewać się każe, ' że się 
jeszcze wyżej wznieść może. Dziś woda na 
W iśle podniosła się o stóp 14 nad zwyczajną 
jej wysokość.

R  o s s y a. /
Przez rozkaz dzienny Cesarski z d. 27. L u­

tego Inspektor odwodowej jazdy, Generał 
jazdy Hrabia W itt, otrzymał urlop za grani­
cę, na cztery miesiące, dla poratowania zdro­
wia.

Ukaz Rządzącego ̂ Senatu z dnia 18. Lutego 
z ogłoszeniem nakazanej przez N. Cesarza su­
rowej nagany członkom i Sekretarzowi Rządu 
Gubernii M ohylewskiej, którzy od Marca 
1835, do Marca 1838 roku, nie przywiedli- 
do skutku zlecenia Rządzącego Senatu, dane­
go w  sprawie Generała Bibikow i sukcesso- 
ró w  Xięźny Lubomirskiej'.

Przez Ukaz Cesarski do Rady Państwa z d. 
14. Lutego, urząd Prezydującego w  tej Ra­
dzie, ha przypadek nieobecności lub słabości 
zdrowia Generała jazdy, Xięcia Whsilczykow, 
ma być zastępowany przez Kanclerza orde­
ró w  rossyjskich, Rzeczywistego Tajnego Rad­
cę, Xięcia Golicyn. — Rzeczywisty Tajny 
Radca Senator Hrabia G urjew , mianowany 
członkiem Rady Stanu.
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( Z  Gaz.  U ossu.) — Czterej do Syberyi na 
dożyw ocie  wysłani sp iskow i, o b yw ate le  lite­
w s c y ,  zo w ią  się: K a k o szew icz ,  Rudzew icz , 
K oncza  i Rommers.

Z T i f l i s u ,  dnia 20. Lutego .
W yglądam y tu  z pew nośc ią  w a ż n y c h  i w ie l ­

k ich w y p a d k ó w ,  kiedy nasz g łó w n o d o w o ­
d zący , G enera ł G o ło w in ,  ciągle w  Peters-  
b u rgu  p rz e b y w a ,  gdzie m u instrukcye 
S łychać ,  że Cesarz szczególne dlań okazuje 
w zg lęd y  i łaski.

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 24. Marca.

S p ra w y  nasze ciągle w  tym  sam ym  stanie. 
D z i e n n i k  s p o r ó w  donosi,  iż Marszalek 
Sou lt  jeszcze nie stracił nadz ie i ,  iż w  po łą ­
czeniu z P P . H u m an n  i D u p in ,  bez pom ocy  
Pana  T h ie rs  u tw o rz y  gab inet;  p raco w an o  
n ad  tym  projektem  przez cały dzień w c z o ra j ­
szy , ale w y p a d e k  dotychczas n iew iadom y. 
Dzisiaj udali się wszyscy cz łonkow ie  gabinetu 
z d. 15. K w ie tn ia  do K ró la ,  gdzie się też Pan 
D u p in  zna |dow ał.  T re ść  r o z m ó w  ich , k tóre  
p rzez  kilka godzin t rw a ły ,  dotychczas taje- 
m nicą  dla publiczności. Marszalek Soult mie- 
w a  jeszcze częste konferencye z Królem, 
uw aża ją  "wszelako, że te  coraz krótszemi się 
stają. Dzisiaj rano  głoszono, że Marszalek 
sp rzykrzyw szy  sobie bezkorzystne  układy, 
W ciągu tygodnia tego z Paryża odjechać po ­
stanow ił.  I  Xięcia Broglie na zamek w e z w a ć  
m iano. U kłady  z dok tryneram i, jak się zda­
je ,  nie d o p row adz iły  do żadnego celu , o ile 
to  przyna,m niej z a r tyku łu  w  J o u r n a l  g e ­
n e r a  f  w n io sk o w ać  m ożna, w  k tó rym  ośw iad ­
czają, że chcą w ie rn y m i pozostać koalicjo, 

Jeżeli u w ag o m  M e s s a g e r ’a ,  uchodzącego 
za organ Marszalka Soult ,  w ia rę  dać chcemy, 
pog łoska , jakoby Marszałek i bez pom ocy 
T h iersa  u tw o rzen ia  gabinetu się pod ją ł ,  b y ­
łaby  zawrczesną. Dziennik  ten  b o w ie m  w y ­
raża w  sw o im  w czora jszym  n u m erze :  „Roz­
chodzą się rozm aite  w ieści o n iepo rozum ie­
n iach  m iędzy  Marszałkiem Sou lt  a Panem  
Thiers .  Są one zupełnie płonne. O d  nasta­
nia kryzy  ministeryalnej jak najlepsza zgoda 
ciągle m iędzy  temi d w o m a  m ężami p a n o w a ła  
a ręczym y z ufnością, iż nie jest zam iarem  
ani M arszałka, ani Pana T h ie rsa ,  w s tąp ić  do 
gab ine tu ,  k tó ryby  nie do o b y d w ó c h  należał.«

Z d n i a  25.  M a r c a .
M o  n i  t o r  dzisiejszy zaw ie ra  pos tanow ien ie  

kró lew sk ie ,  odraczające Izby aż-do  dnia 4go 
Kw ietn ia . Pos tanow ien ie  to  nie podpisane 
przez  Hr. Mole, łecz p rzez  Pana Montalivet. 
W czo ra j  miano się do k roku  tego przychylić. 
'W szakże prócz tego odroczen ia ,  w szystko  
W dawniejszymi stanie n iepew nośc i i chyyiania

się. W szys tk ie  p rzez  M arszałka Soult czy­
n ione usiłow ania  s tó sow nie  do D z i e n n i k a  
s p o r ó w '  były . bezkorzystne. W czo ra j  p ró ­
b o w a ł  on losu z P P .  D u p i n ,  H um ann, Passy, 
Sauze t ,  D ufau re  i D u p e r re  i już zd aw a ło  się, 
że w szystko  dobrze  p ó jdz ie ,  aż z n o w u  jakieś 
trudności zaszły i w szystko  się zahaczy ło , po 
czem  Marszalek zn iechęcony K ró lo w i  miał 
o św iad czy ć ,  że danego sobie polecenia sp e ł ­
nić nie umie. Z  K o n s t y  t u  cy  o n  is t y  d o ­
w iad u jem y  się, ź e -P P .  Du p i n ,  Passy i Du- 
tau re  do zam ierzonego Miriisteryum należeć 
nie chcieli. Xiążę Broglie o św ia d c z y w sz y  
uroczyście, że gabinetu  tw o rz y ć  nie chce, r a ­
dził K ró lo w i ,  żeby szczęścia ,sw ego z Panem  
T h ie rsem  d o św iad cza ł ,  kiedy inaczej rze c z  
cała za ła tw ić  się nieda. P P .  D upin i H u m an n  
podobn ie  o św iadczyć  mieli, że do żadnej 
kom binacjo  w  ięcej w p ły w a ć  nie chcą. W ś r ó d  
takich okoliczności zostają tylko dok try n ero -  
w’ie z P anem  G uizot na czele, chociaż ci nie 
w ie lką  się cieszą nadzieją w iększości w  Izbie. 
J ak k o lw iek  b ąd ź ,  w e z w a n o  istotnie Pana  
G u izo t  w czo ra j  do K ró la  i po ru czo n o  m u  
o b o w iązek  u tw o rz e n ia  gabinetu. Dano m u 
ró w n o cześn ie  n ieograniczone p e łn o m o cn ic tw o  
i zobow iązano  go ty lko , żeby K r ó lo w i  p r o ­
g ram  no w ej  administracyi w rę c z y ł .  P .  G u i­
zo t  p rzy jąw szy  to  w e z w a n ie  już s tó so w n e  
czynił kroki. P. D ucha te l  z p e w n o śc ią  z n im  
się po łączy, ale skądże innych  c z ło n k ó w  w e ­
źmie! Pan G ujzo t z p o w o d u  ty c h  trudności 
udał się mż z zapy tan iem  do kilku c z ło n k ó w  
koalicyi. Dzisiaj rano  z n o w u  by ł na  zamku. 
Stan  ten  n iep ew n o śc i  p o w szech n e  sp ra w ia  
zniechęcenie  i zniecierpliwienie. « Dajcie 
n a m  M inisteryum! (w ykrzykujedzis ia j  D z i e n ­
n i k  s p o r ó w . )  Dajcie nam  M in is te ry u m ! M i­
n is teryum  pod  każdym  w a ru n k ie m !  jakiekol­
w ie k  b ą d ź ,  by leby  tylko było  M in is te ryum !*  

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 19. M arca,

D o  Halifax, p rzy b y ła  fregata „ inconstant*  
z C o rk  ze św ieźem  w ojsk iem  dla p ó łn o c n o ­
am erykańskich  p ro w in c y i ,  i spodziew any ' tam  
jest z n o w e m i  posiłkami »Hercules“ z Porths-  
m ou th .

P o r t u g a l i  a.
’'N a  jednem  z os ta tn ich  posiedzeń Izby De­

p u to w a n y c h ,  cz łonek  tejże Iz b y  skreślił smu­
tn y  obraz  obszerności hand lu  taw aram i prze-  
m ycanem i w. A lgarb ii ;  m iędzy  innemi p rz y ­
toczył, że dnia jednego około 270 pak ty tun iu  
i różnych  w y r o b ó w  rękodzielniczych w y n ie ­
siono na  ląd i p o d  eskortą 200 kon trabandy- 
s tó w  w y s ła n o  w  głąb  k ra ju ,  a w o jsk o  naj­
mniejszego nie uczyniło  po ruszen ia ,  celem 
przeszkodzen ia  tem u.
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A  u s t r y a.
Baronowi Jerzemu Sina, mającemu juz po ­

zwolenie przedsięwzięcia robót przygotow a­
w czych, celem założenia powiędzy W iedniem  
a Rabem aż do G o n y  o kolei żelaznej, udzie­
lono dalsze pozwolenie do przedsiębrania po­
dobnych robót od Gonyb do Budy.

Dnia 15. b. m. o godzinie 4tej m inut 50 w
w ieczór, podług lwowskiego średniego czasu, 
południowo-zachodnia krawędź tarczy słońca 
coraz więcej ku w schodow i zaciemniać się 
zaczęła; lecz ponieważ właśnie na zachodniej 
nieba stronie rozpostarte obłoki w  kilku mi­
nutach słońce zupełnie zakryły, przeto dalsze 
dostrzeżenia zaniechanemi być musiały.

W ł o c h y .

Piszą z Malty d. 27. z. m .:  G a z e t a  P o r -  
t o f o g l i o  pow tórzyw szy  artykuł z D i  a r i o  
d e  " V a l e n c e ,  donoszący źe Generalny K o n ­
sul obojga Sycylii zachęca tam do uzbrojenia 
się na korzyść D on Carlosa, zbija tę w iado­
m ość, ale opinia publiczna nie da się złudzić 
i sądzą powszechnie, że tem zbijaniem gazeta 
pomieniona ostrzega tylko Generalnego Kon­
sula, że działania jego są wiadome.

W  Marcu spodziewano się w  Neapolu Ar- 
cyxiecia Karola, dokąd przybyć miał dla od­
wiedzenia swej dostojnej córki, Królowej 
Sycylijskiej.

E  g  i p t.
W A le x a n d ry i  otrzymano dnia 26. Lutego 

wiadomości od Baszy z dnia 21go Stycznia, 
w prost z ‘Fasoklu wysłane, dokąd rzeczywi­
ście udał się Mehmed Ali. Kazał on tam, 
W  miejscach gdzie się złoto znajduje, w ysta­
w ić  bardzo wiele dom ów  dla robotników 
i dla żołnierzy', i nic nie opuszcza, coby za-

{>ewnić mogło kopalnie od napadu na nie oko- 
icznych pokoleń M urzynów. 6000 wojska 

egipskiego stoi w  pogotowiu poczęści do pod­
bicia górali Fasoklu, poczęści do utrzymania 
ich w  spokojności, a gdyby się jazda abysyń- 
ska ukazała znow u nad granicą, w ydano roz­
kaz do niezwłocznego wkroczenia do Abys- 
synii i do zajęcia części graniczących z Sen- 
naar aż pod Gondar. Nie byłobyto trudnem  
do wykonania i dziwić się należy-, źe Basza 
dotąd tego nie uczynił. M ówiono także, iż 
Basza zabawiw szy dni 2 0 . w  Fasoklu, po ­
wróci do Egiptu, gdzie jest spodziewany w  
końcu Marca.

A m e r y k a .
Wiadomości z J a m a j k i ,  dochodzące 22. 

Stycznia, są niepomyślniejsze jak kiedykol­
w iek, gdyż Murzyni wymagają tak wysokiej 
płacy dziennej, źe podług wszelkiego podo­
bieństwa sprzęt żn iw a nie będzie mógł być 
dokonanym.

Doniesienia z B u en o s -Ayres d. 1. Grudnia 
tchną duchem w ojennym ; otwarte kroki nie­
przyjacielskie między tamtejszym Rządem a 
Francyą zdają się być nieuchronne.

Rozmaite wiadomości.
W i a d o m o ś ć  t e l e g r a f i c z n a .  — Z K o­

lonii, dnia 28. Marca. — Stósownie do wiado­
mości prywatnych z Bruxelli z dn. 26. m. b., 
rządow y projekt do praw a przez Senat w ię ­
kszością 31 głosów przeciw  13 przyjęty zo­
stał. Dwaj Senatorowie wcale nie głosowali.

C h o r o b y  m o r a l n e  XIX. w i e k u .  —•
Ukrainornańja. Gdy świętćj pamięci Samuel 
T w ardow ski staroświeckiego kroju wierszem, 
jędrnemi a mało poetycznemi s łow y piał sw o­
ją wojnę z kozaki, nie śniło m u się pewnie, 
że kiedyś potem kraju tego i kozaczczyzny, 
którą tak gardził obrazy, literaturę zaleją. I 
trudno to zaiste było w ów czas  przewidzieć, 
gdy mało jeszcze pojmowano naśladownictwo 
nowożytnych i współczesnych w  literaturze, 
przyjmując za jedyny w z ó r  doskonałości my­
śli i formy starożytnych nieśmiertelnych, od 
których- lepszym, piękniejszym, doskonalszym 
być nie godziło się. Stało się jednak temi 
czasy, że ci co biegają szuka:ąc kogoby naśla­
dowali, owi pragnący na puszczy co czekają 
aż im rószczka Mojżesza źródło w ody  źywćj 
otworzy, pierwszy dźwięk Ukraińskiej b a n ­
dury, chciwie pochwyciwszy-, zapalili się U- 
krainą , jako jedynćm źródłem poezyi narodo­
wej. Bez wątpienia piękne są podania i żyw e 
obrazy, co z tamtąd na literaturę powiały, i 
no w ą ją szatą samoistnego życia okryły; lecz 
to wyłączne zapatrzenie się w  Ukrainę, jako 
kraj jedynie poetyczny, jedynie mogący d o ­
starczyć żywota osłabłćj poezyj, czyź nie za­
czyna już potrosze śmiesznością i m ałpow a­
niem trącić? — powiedzmy słówko. Poezya 
jest wszędzie; zależy ona nie od tego na co 
się patrzy, ale od tego który patrzy i jak pa­
trzy. Wszystko jest poetycznem dla poety, 
wszystko jest zimnem i prozaicznem dla nie- 
usposobioriego. Małą bardzo liczbę przed­
m io tów  wyłączyć ztąd potrzeba, dotykających 
tak blisko materyalną stronę człow ieka, iż 
rozbijają u łu d ę , przypominając zbyt żywo za­
leżność ludzką od materyalnych w arunków . 
Niema kraju któryby riiemiał poezyi, lub mieć 
jej nie mógł, niema kąta, niema stopy ziemi. 
Ukraińska poezya jest tyle narodową, polsko- 
słowiańską, ile i wszelkie innych dawniej z 
tym  krajem połączonych prowincyi poezye; 
jest w  niej tylko więcej oryginalności i życia 
dla tego, źe mistrz pierwszy stworzył je i go-
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to w e  naśladowcom jako w ątek  podał. Ze .je­
den zabrzmiał wdzięcznie na nutę ukraińskich 
dum  i wzbudził w  sercach współczucie, że 
drugi za nim ośmielony rodzinne wspomnienia 
w ylał  w  swojej pieśni, ze trzeci i nu*] tego 
żywota i kraju stronę dojrzawszy, z innej je 
strony trafnie odm alow ał, jest-li to przyczyną, 
aby wszyscy -za niemi jedno, jedno i jedno 
śpiewali, przerabiając tylko dumliwe pieśni, 
kozacze przygody i dzieje mgliste stepów i 
rzezi?  Jest io b łąd , który zawsze mniej o- 
patrznych spotyka, ze myśl cudzą szczęśliwie 
rozwiniętą, którejby sami z siebie dobyć nie 
mogli, chw yta ją , i już ją jak swoją rodzoną 
obrabiają, przerabiają, odmieniają, s ło w em  
naśladują, sądząc że tworzą. Nie zaprzecza­
my Wysokich piękności poezyi ukraińskiej, 
sam naw et w idzę ją takiem okiem jak najgor­
liwsi jej wielbiciele, nie przeto jednak radzić 
będziem wszystkim, aby przeszli do szkoły 
ukraińskiej. Bo ci co na Ukrainie nie byli, 
Ukrainą nie przeszli, jej życiem nie żyli, po­
dań tylko w  xiążkach szukają, obyczajów w  
xiążkach, a naw et miejscowości opisów; pi­
sząc Ukraińskie rzeczy, śmiesznemi się stają 
m ody niewolnikami. Pow tarzam  jednak, że 
nic mnie bardziej nie zachwyca, jak piękne 
płody tej szkoły, chcielibyśmy tylko odstrę- 
czyć od naśladow nic tw a, które najlepszych 
się naw et g łów  czepia. Ńiema .sporu oto, iz 
na swojej ziemi, na której się żyło, którą się 
przejęło , z swojskich podań poecie snuć pieśń 
najnaturalniej, jeśli m u  brak współczucia dla 
całego ogromu świata i daru dalekiego w i ­
dzenia. Można być poetą nie będąc narodo­
w y m ,  lecz łatwiej nim być, narpdoWym bę­
dąc. Droższy i bliższy sercu i współczuciom 
ten  co o swoich i poswojsku nuci; ci, coby 
zdaleka w ęd ro w n y ch  myśli i obrazów  nie p o ­
jęli, pojmą ła tw o swoje rodzinne — łatwiej 
się znajdą znawcy i sędziowie. Lecz czemuby 
poezya polska miała być jedynie Ukraińska? 
niepojmujemy. T am -li  się chroniło życie je­
dynie poetyczne? Ależ poezya, powtarzamy, 
poezya jest wszędzie, jak źródło Mojżesza, 
które on z pod skały wydobył tylko; Mojże­
sza potrzeba, aby je ślepym pokazał i roska- 
zał mu wytrysnąć. P ierw szy  geniusz, który 
zanuci o najmniej poetycznej stronie i zakątku, 
potrafi je uczynić now ą Ukrainą, now ą miną 
poetyczną dla w yrobników, now ą stolicą poe­
tycznego żywota.- Bodajby to naw et na bło­
tach Pińskich, lub w  piaskach i choinach Po­
lesia. (£>. n.)

Nad_ pozostałością po zmarłym w  dniu 1. 
Grudnia 1832. r. w  Now ćjw si podgórnej Ur.

Stanisławie Zychlińskim o tw orzono dziś p ro ­
ces spadkowo-likwidacyjny. Termin do po ­
dania wszystkich pretensyi wyznaczony, p rzy ­
pada na

d z i e ń  3. L i p c a  r. b. 
o godzinie lOtej przed południem w  izbie 
stron tutejszego Sądu przed Dyrektorem  Sądu 
ziemsko-miejskiego Loeffler.

K to  się w  terminie tym nie zgłosi, zosta­
nie za utrącającego p raw o pierw-szeństwa ja- 
kieby miał uznany i z pretensyą swoją li do 
tego odesłany, coby się po zaspokojeniu zgło­
szonych wierzycieli pozostało.

W rześn ia ,  dnia U . Marca 1839,
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Podaje się niniejszem do publicznej w iado­
mości, że A g a t a  M a r y a n n a  z Z i m m e r ­
m a n  ó w  G ó r s k a  , i jej mąż ,  kupiec D i p o ­
li t S, G ó r s  ki  w  Kurniku, kontraktem przed­
ślubnym de dato Poznań, dnia 1. Lutego 1839, 
stawszy się pierwsza pełnoletnią, wspólność 
majątku i dorobku wyłączyli.

Szreni, dnia 7. Marca 1839.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Dowożenie cpgły z cegielni fortecznej w  Za- 
b ikowie do miasta, ma być na 1* roku drogą 
piśmiennej submissyi najmniej żądającemu p o ­
wierzone. Szczegółowe w arunki rozpatrzyć 
można u podpisanej Dyrekcyi. Submiss|e p o ­
daw ać jej należy do dnia 17* Kwietnia r. b. 
W środę godziny 9tej przedpołudniowej opie­
czętowane z wyrażeniem treści, poczem na­
stąpi otwarcie  ich i dalsze działanie w  z w y ­
czajnym sposobie. Nadmienia się wyraźnie, 
iż tak dobrze i now i przedsiębiercy mogą po ­
d aw ać submissje, jak ci, którzy dotąd przy  
budow ie tw ierdzy są zatrudnieni.

Poznań, dnia 31- Marca 1839.
K r ó l .  D y r e k c j a  b u d o w a n i a  t w i e r d z y .

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 2' 
1831

od
T a i. sgr. fen .

7. Marca 
). r.

do
T a l. sgr. fen .

Pszenicy szefel . . . . 2 10 — 2 12 6
Zyta dt. . . . . . . 1 2 3 1 3 b
Jęczmienia dt. , .  . . . — 24 — — 25 —■
O w sa  dt. . . . . .  . — 20 6 — 21
Tatarki d t ...................... ..... _ 23 — — 24 —

G rochu d t ............................... ........  . 1 — 1 2 b
Ziemiaków d t . ................................... — 10 — — 10 b
Siana c e t n a r ................................... — 17 3 — 18 —

Słomy k o p a ........................................... 4 25 — - 4 27 6
Masła garniec .  .  .  .  . 1 22 b 1 25 •—

Spirytusu beczka . . . . 14 15 — 14 20


